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Komisja Genitalna Związków Zawodowych a Emerycń
W skutek  zw rócenia się do Zw iązku Polskich 

Zrzeszeń Em erytalnych em erytów  kolejow ych i 
wdów  po funkcjonariuszach kolejow ych i em ery­
tach  z prośbą o wzięcie ich w  sw oją opieKę ze 
względu na to, iż Zawodow e Związki K oiejarzy
0 em erytów  w ogóle się nie s ta ra ją  i nimi się nie 
zajm ują, zaś w dow y po kolejarzach w ykreśla ją  
z list członków. Prezes Związku Em erytów  Pań­
stw ow ych Zygm unt Gizella odbył konferencję z 
Ob. Adam em  Kuryłow iczem  Sekretarzem  G ene­
ralnym  Komisji C entralnej Zw iązków Zaw odo­
w ych w w yniku k tórej Zw iązek Polskich Zrzeszeń 
Em erytów  Państw ow ych i W ojskow ych wniósł 
następu jące  pismo:

Do
Komisji C entralnej Zw iązków Zaw odow ych

w  W a r s z a w i e
Zw iązek Polskich Zrzeszeń Em erytów  Państw o­

w ych i W ojskow ych opiekujący się losem  starych, 
zniedołężniałych em erytów  państw ow ych, wdów
1 sierót po funkcjonariuszach państw ow ych i em e­
rytach, w niósł dnia 18 czerw ca 1947 r do Komisji 
C entralnej Zw iązków  Zaw odow ych prośbę o p rzy ­
jęcie  go w  poczet członków K. C Z. Z

Pism em  z dnia 3 lipca 1947 r. Znak L. dz 
8/1460/47, odmówiła Kom isja C entralna Zw iązków  
Zaw odow ych w Polsce naszej prośbie uzasadn ia­
jąc  odm owę tym że w  K. C. Z. Z. zrzeszone są 
jedynie  pracow nicze związki zawodowe. W piśm ie 
pow yższym  otrzym aliśm y zapew nienie, że K, C 
Z. Z. pragnie Być z nam i w kontakcie celem  p o ­
pierania naszej akcji.

Jakko lw iek  nie uznano nas za pracow nicze 
Zw iązki Zaw odow e ośnrelam y sie nadm ienić, że 
Zw iązek Inw alidów  nie jest rów nież związkiem  
pracow niczym , jest on jednak  członkiem  K. C. Z
2. ma najrozm aitsze benficja, korzysta z nadzw y­
czajnych  koncesyj i przyw ilejów  i poDiera daniny 
z rozm aitych źródeł, m y natom iast, jakkolw iek 
przepracow aliśm y całe życie w  służbie Polsce

tw orzyli jej zręby, jej państw ow ość, walczyliśm y 
o jej w olność i w yzw olenie, odepchnięci zosta li­
śmy od m iana ,,św iata pracy", mimo, że byliśm y 
jego tw órcam i i załozycieiam i, tw orzyLśm y trzon 
tej p racy  na  najrozm aitszych odcinkach życia 
państw ow ego. *

5 Mimo naszej starości nie przestaliśm y być ele­
m entem  pracow niczym  i tw óiczym , zakładam y 
Spółdzielnie pracy, oszczędnościow o-pożyczkow e, 
przem ysł chałupniczy, osiedla dla starców , k tó ­
rych  w ojna w yzuła ze w szystkiego co posiadali, 
pozbaw iła rodzin/ opiekujem y się osta tn ią  b iedo­
tą, nie m ającą nigdzie oparcia. i "

O statnio Związki Zaw odow e Kolejow ców  w y­
kreśla ją  z list członków w aow y po kolejarzach. 
Zw róciły się one do nas o przyjęcie ich w poczet 
naszych członków wiedząc, że staram y się  o p o ­
lepszenie by tu  :ej najbiedniejszej dziś Polsce 
w arstw y społecznej.

Zrzeszam y u siebie w całej Polsce 125.0UU osób 
tych napraw dę najbardziej po trzebu jących  pom o­
cy i dlatego prosim y o zrew idow anie sw ego s ta ­
now iska i p rzy jęcie nas w poczet członków K. C. 
Z Z.

O ile jednak  K. C Z. Z, zajętego stanow iska 
zmienić by nie chciała, prosim v pow ołując się na 
pow yższe zapew nienie popieran ia  naszej akcji,
0 w ydanie odpow iedniego okólnika do O. K. Z. Z. 
by Zrzeszeniom  naszym  przychodziły  według m oż­
ności z pom ocą i je popierały.

Chcem y iśc w spólnie z św iatem  pracy z k tó ­
rego się w yw odzim y jesteśm y dziećmi św iata p ra ­
cy, dla św iata pracy  w ydaliśm y i w ychow aliśm y 
młode pokolenie jako w ychow aw cy, nauczyciele
1 kierow nicy św iata pracy.

Prosim y o łaskaw e uw iadom ienie, czy p-ośba 
nasza została przychylnie załatw iona.

„ Za Zarząd Związku:
R zętyck i  Gizella

> sekretarz  prezes
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N o t a t k i  z k
w opiuw it aktyw izacji em erytów , k tó ra  od­

była s,-ę w  M inisterstw ie Pracy i O pieki Społecz­
nej w W arszaw ie dnia 31 sierpnia 1948 r

Obecni: W icedyrektor Depart. Min. Pracy i Op. 
Sp. mgr. S, Hartm an, K ierow nik Działu Min. Pracv 
i Op Sp I. Bubrowska, K ierow nik Działu Min. 
Pracy i Op Sp. H. Śmieszalski, Referent Min. P ra ­
cy i Op. Sp. J. Szyrkowa, D yrektor Państw , Za­
kładu Em erytaln. H enryk  Sadkowski, P rzedstaw i­
cielka Centr. Urząd Plan. W anda Kow alska, Re­
prezentan t Centr. Zw iązku Spółaz. W łaaysł. Kur- 
kiewicz, R eprezentant Banku Gospod. Spółdzielcz. 
Jan  Bielecki, Prezes Zw. Pol, Zrzeszeń Em erytów 
Państw , i W ojsk. Gizelia.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie
2. Spraw a spółdzielni oszczędnościowo-po- 

zyczkow ch .
3. Sprawa instruktorów
4. W olne wnioski.
K onferencję zagaił W icedyrek tor Hartm an, 

prosząc kierów . Bobrowską o kró tk ie zreferow a-

Zvgmunt Gizelia

T a n i e c  ś m i e r c i
N cw ela  nagrodzona na konkursie  Polskiego Rad'a 

w  dniu 1 lipca 1948 r.
Zima w roku 1944/45 była bardzo urozm aicona. 

Po kilkudniow ych m rozach i śniegach następow a­
ła-odwilż zm ieniająca raptow nie drugi w błotniste 
kory ta. Dnia 13 stycznia 1945 chw ycił ponow nie 
mróz, następnego dnia zaczął padać śnieg, rozpo­
częła się trzecia w tym  reku  zima.

Popow staniow i w ysiedleńcy w arszaw scy, p rze­
proszeni pi zez generalnego arcy ło tra  Franka z 
Krakowa, k tó ry  ogromnymi piakatam i naw oływ ał 
n re izk ań có w  K rakow a do okazania serca, litości 
i m iłosierdzia dla n ieszczęsnych rozoitkuw, z d ru ­
giej strony  w ysyłał całe sfory szpiclów na ulice, 
celem  w yłapyw ania  osobników  posiadających  
w arszaw skie karty  rozpoznaw cze i k ierow ania ich 
na przym usow e roboty  do niem iec, rozlokow ali 
się po okolicznych w siach i m iasteczkach, s tęsk ­
nieni jednak  za ruchem  w ielkom iejskim  w padali 
często na Kilka godzin do Krakowa, by odetchnąć 
inną atm osferą, nasycić się tętnem  życia.

K rakow ski „Kiercelak" nie przypom ina niczym 
swego w arszaw skiego im iennika, nazyw a się po 
prostu ,,Tandetą", jest też tandetn ie  urządzony 
Brak mu w arszaw skiego branżow ego rozlokow a­
nia i schludnych budek targow ych. Od ulicy S ta ­
row iślnej az niemal do  ulicę Bożego Ciała, w szyst­
kie boczne uliczki należą do ,,T andety". Stoją 
tam  ludzie z przew ieszonym i przez precy częścia­
mi garderooy. bielizny, dyw anam i, kilim am i i o- 
buwiem. Przy chodnikach ustaw ione są kosze i 
zaw iniątka z chlebem  i bułkam i, sto ją  tam  p rzed ­
m ioty um eblowań, stoły z m ięsem  i tłuszczem , a

o n f e r e n c j i
nie poprzedniej konferencji, następnie F±z,ystąpio- 
no do om ówienia pierw szego punktu  porządku 
dziennego tj, spraw y organizacji em eryckich spół­
dzielni oszczędnościow o-pożyczkow ych.

W icedyrek tor H artm an podając ogólną ilość 
em erytów  w obecnej chwili zwrócił uwagę, że w 
pierw szej fazie ak tyw izacji należy się zająć em e­
rytam i państw ow ym i.

D yrektor Sadkowski podając liczbę em erytów  
państw , i w ojskuw  w sumie 120.000 stw ierdził na 
podstaw ie danych, posiadanych przez P. Z. E., że 
15% tej liczby jest już zatrudnionych, 50% nie 
nadaje  się do zatrudnienia ze względu na wiek, 
zatem  do ak tyw izacji zostaje około 20% co licz­
bowo w ynosi 20 — 25 tysięcy. Jeżeli będzie się 
Uczyło na każdego em eryta około 25.000 zł po­
trzebna jest do ich uaktyw ienia  sum a 600.000.000 
złotych,

D yrektor Sadkow ski zw raca uwagę, że w 
.zw iąku z rozciągnięciem  się aktyw izacji tej licz­
by em erytów  na p izeciąg  np, 2 lat, w ystarczy 
połow a te; kw oty — poniew aż pieniędzm i p rze­
znaczonym i na pożyczki każda spółdzielnia osz­
czędnościow o-pożyczkow a becizie obracała w  tym

naw et dym iące kuchnie przenośne, z k tórych  na 
poczekaniu dostać można coś ciepłego

— Paniusiu! porcję  flaków! v
W ielka w arząchew  w yłapuje z dużego kotła, 

z k tórego w łaśnie przed chw ilą dostał ktoś talerz 
; zupy, ktoś innv  garnuszek kaw v, — jak ieś okraw ­
k i  podobne dc m akaronu — i w lew a tę b ry ję  do 
blaszannej miski.

— Co mi pani daje? to sama woda,
— Daj m u m atka gęstego? niech się biedak po­

żywi, odzyw a się szef garkuchni.
W arząchew  zanurza się raz jeszcze w  kotle i 

dolew a do miski coś gęstego klient płaci i z a b ie ­
ra się do jedzenia, w yciąga łyżką kaw ał szm at'1 
i krzyczy poirytow any: '

— Co do cholery? za m oje pieniądze mam jeść 
brudne szmaty?

— A ty  co chciałeś? Za te m arne kilka groszy 
mam ci daw ać aksamU? Ze złością chw yta p a ­
niusia m iskę i w lew a jej zaw artość do kotła, m al­
kontentow i zw raca 10 zł.

A  jean ak  i tu jes t jakaś organizacja. N ie ma 
nigdzie w ypisanych  cen na poszczególne a rty k u ­
ły a mimo to, we w szystkich punktach  sprzedaży 
są one jednakow o wysokie.

> Brzęk m ałego ręcznego dzw onka w yw ołuje na- 
tychm aistow y skutek. Przekupnie uciekają  z ko­
szami i w alizkam i w boczne uliczki, k ry ją  się po 
bram ach domów.

— Co się stało? —- p y ta ją  niew tajem niczeni,
— Blacharze idą.
Z za rogu ulicy w yłan iają  się policjanci w wy 

sokich sztyw nych czapkach, z w ielkim i m osięż­
nym i orłam i i półksiężycam i, uw ieszorym i za p o ­
m ocą rańcuchów  na szyjach. Przyszli zbierać ha 
racz, — niestety , na targu  nie ma nikogo 

(Ciąg dalszy nastąpi)
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sensie, że jean i em eryci po uak tyw nieniu  swoich 
w arsztatów  p racy  będą zw racali zaciągnięte p o ­
życzki, k tóre znowu będą daw ane innym  em ery­
tom, a więc kapitał potrzebny może wynoisić poło­
wę wyżej w ym ienionej sumy.

N a razie oprócz czterech juz istn iejących  spó ł­
dzielni oszczędnościow o-pożyczkow ych ma być 
uruchom ionych jeszcze szesć punktów  oszczędno­
ściowo-pożyczkowych. Pm rwsza kwota, k tóra 
będzie uruchom iona dla poszczególnych spółdziel­
ni nie przekroczy 1.000.000 zł, spółdzielnie już 
istn iejące dostaną kwoty potrzebne do rozszerze­
nia ich kap ita łu  zakładowego.

W  w yniku obliczeń, na  usam odzielnienie 3.000 
orób potrzebna jest sum a 7.000.000 zł.

W obec usta len ia  ilości spółdzielni i w ysoko­
ści k redy tów  W icedyrek tor H artm an zw raca się 
do Prezesa Gizelli z prośbą o opracow anie w nios­
ków  na udzielanie k redytów  dla poszczególnych 
spółdzielni pożyczkow o-oszczędnościow ych, rów ­
nocześnie prosi przedstaw iciel' B. G. S. i C. Z. S. 
o pomoc tych  insty tucji przy organizow aniu w y­
żej om aw ianych placów ek.

Przedstaw iciel B. G. S. ob. Bielecki w yjaśnił, 
że w B. G. S istnieje W ydział Rew izyjno-Instruk- 
torski, k tó iego  zadaniem  jest nie tylko prow adze­
nie kontroli udzielonych kredytów , ale i in struk ­
taż przy organizow aniu now ych placów ek. W i ­
dział ten również dostarcza w szelkich ksiąg po­
trzebnych i w ysyła swoich przedstaw icieli do prac 
organizacyjnych.

Przedstaw iciel C. Z. S. ob. K urkiew icz ze swej 
strony  zapewnił, że C. Z. S. w yda pismo okólne 
do sw oich delegatur w teren ie w spraw ie pom ocy 
przy organizacji em eryckich spółdzielni oszczęd­
nościow o-pożyczkow ych (odpis pow yższego pism a 
otrzym ają Min. P racy i O pieki Społecznej i Z w ią­
zek Zrzeszeń E m erytalnych w Poznaniu, ul. Lima­
now skiego 11).

Przedstaw iciel B. G. S. w yjaśnia, że B. G. S. 
podobnego pism a w ysłać nie potrzebuje poniew aż 
placów ki Banku w m iastach w ojew ódzkich p ra­
cują sp iaw nie i pom agając przy organizacji spół 
dzielni oszczędnościow o - pożyczkow ych spełnią 
ty lko sw oje zadanie. Poza tym  ob. Bielecki za­
py tu je  jak ie  kw oty isą przew idziane na koszty 
organizacyjne poszczególnych placów ek.

W  w yjaśn ien iu  W icedyrek tor H artm an zazna­
czył, że przy składaniu  prelim inarza poszczegól­
nych spółdzielni w inny być uw idocznione rów ­
nież koszty organizacyjne i adm inistracyjne.

„ N astępnie Prezes Gizellą obrazuje prace już 
istn iejącej spółdzielni pożyczkow o-oszczędnościo- 
w ej w  Poznaniu, poczem  K ierow nik Borowska 
przedstaw ia konkretne w ypadki bliższych danych 
z terenu.

W icedyrek tor H artm an prosi Prezesa Gizellę 
o opracow anie p ro jek tu  udzielania pożyczek i ich 
zabezpieczenia,

Resum ując pow yższe ustalono:
1. em eryckie spółdzielnie oszczędnościow o-po­

życzkow e udzielają  pożyczek indyw idualnie i
m ałym  zespołom,

2. w yżej w ym ienione spółdzielnie są zrzeszone 
w W ydziale Rew izyjno-Instruktorskim  B. G. S. 
z k tórym  nastąpi w ym iana listów  określa ją ­
cych w arunki w spółpracy M inisterstw a Pracy 
i Opieki Społecznej i Banku G ospodarstw a 
Spółdzielczego,

3. pożyczek udziela M inisterstw o Pracy i O pieki 
Społecznej za pośrednictw em  C entrali Spół­
dzielni Pracy,

4. pożyczki udzielone em erytom  z funduszu M ini­
sterstw a Pracy i Opieki Społecznej będą opro­
centow ane ty lko w takiej wysokości, żeby po ­
k ryw ały  koszty  w łasne spółdzielni udzielają­
cej pożyczki,

5. pożyczki nie mogą być udzielane na konsum ­
pcję ani na działy p racy  sprzeczne z praw em  
i dobrym i obyczajam i.
N astępnie przystąpiono do om ów ienia drugie­

go punktu  porządku dziennego tj. do spraw y in­
struktażu.

Fo przedyskutow aniu  spraw ę tę rozbito na dwa 
punkty:
1. zaangażow anie instruk tora  adm inistracyjnego 

w ytypow anego przez P. Z. E i opłacanego z 
funduszu M inisterstw a Pracy i O pieki Społecz­
nej, którego zadaniem  byłoby organizow anie 
aktyw izacji em erytów  przy w spułdziale sił fa 
cnow ych (M inisterstw a Rolnictwa, Sam opomo­
cy C hłopskiej i Min. Lasów Państw ow ych itp.),

2. staii instruktorzy  przy poszczególnych spół­
dzielniach pożyczkow o - oszczędnościow ych, 
k tó rych  zadaniem  byłby instruktaż fachcw y, 
(w prelim inarzu spółdzielni m usiała by być 
przew idziana kw ota na opłacenie ich),
W  dalszym  ciągu om aw iane poszczególne z a ­

w ody w k tó rych  mogli by być zatrudnieni em e­
ryci np. hodow la drobiu, zw ierząt futerkow ych, 
bartnictw o, jedw abnictw o, koszykarstw o, ogródki 
działkow e, kioski inform acyjne, spółdzielnie bu­
chalterów  itp. przy  tym  zw rócono uw agę na k o ­
nieczność doszkolenia.

W  na&tępstwie uak tyw nien ia  w yżej w ym ien io­
nych działów pracy  należałoby tw orzyć spółdziel­
nie nakładcze i zbytu.

N a tym  konferencję zakończono naznaczając 
term in następnej, konferencji na  dzień 3 — 4 paź­
dziernika br

N a pow yższej konferencji Prezes Gizellą nrn 
przedstaw ić:
1. kom pletny projeKt organizacji spółdzielni osz­

czędnościow o-pożyczkow ych len działalności 
i m iedzy innym i sposobu udzielania p o ży czek ’

2. Prelim inarz jednej z w yżej w ym ienionych 
spółdzielni.

3. S tatu t s p ó łd z ie lń
Do czasu ponow nej konferencji Prezes Gizellą 

m a omówić z B. G. S. zasady  w spółpracy spół­
dzielni oszczędnościow o-pożyczkow ych i B. G. S , 
M inisterstw o Pracy  i O pieki Społecznej porozum ie 
się ze sw ej strony  z M inisterstw em  R olnictw a i 
M inisterstw em  Lasów w spraw ie instruk taża fa­
chowego.



Podając w yniki pow yższej konferencji ao  w ia­
domości ogólnej i pow ołując się na inform acje w 
tym  przedm iocie zaw arte  w ,,Em erycie" N r 17 z 
dnia 1 w rześnia br. proszę w szystkie silniejsze 
Zrzeszenia o odw rotną odpowiedź na następujące 
pytania:

1. czy w danym  Zrzeszeniu istn ieją  osoby, które 
podjęły  by się uruchom ienia i prow adzenia 
spółdzielni oszczędnościow o-pożyczkow ej?

2. czy Zrzeszenie posiada odpow iedni lokal na 
pom ieszczenie spółdzielni?

3 jaka  jest ilość członków danego Zrzeszenia w 
dniu składania spraw ozdania?

Zaznaczamy, że w  pierw szym  rzędzie uw zględ­
nione będą Zrzeszenia pow yżej 500 członków, do­
p iero  następnie w ykazujące w ięksźą spraw ność 
organizacyjną m niejsze Zrzeszenia.

Istn iejące już-Spółdzielnie otrzym ają zastrzyk 
gorówki po przedłożeniu spraw ozaań  z sw ojej 
działalności i po uzasadnieniu  potrzeby zwięKsze- 
n ia kredytów .

D la now oorganizow anych Spółdzielni przew i­
duje się następu jącą pomoc:
a) udzielenie bezzw rotnej subw encji o rganizacyj­

nej na  założenie spółdzielni (w to wchodzi n a ­
bycie, wzgl. adap tacja  lokalu, opłaty  kosztów  
sta+utu, urządzenia, re jestrac ji sądow ej, zakupu 
ksiąg form ularzy itp.),

b) udzielenie bezzw rotnej subw encji na adinmi- 
strację  (opłacenie personelu  przez pierw sze 
trzy m iesiące, itp),

c) udzielenie bezprocentow ej pożyczki na lat dw a 
w sumie do jednego m iliona zł na  uruchom ie­
nie spółdzielni. Po dwu la tach  prosperow ania 
ustanow ione zostaną odsetki od pożyczonego 
kapitału.
U biegający się o subw encję organizacyjną i 

adm inistracyjną w inni przedłożyć kosztorysy  i 
zestaw ić budżet w ydatków  na organizację i trzy 
m iesięczną adm inistrację. -

W nioski należy  kierow ać bezpośrednio do 
moich rąk  Poznań, ul Lim anow skiego 11.

Zygm unt Gizella

W yciqg z protokółu
posiedzenia pełnego Zarządu Zw iązku Polskich Zrzeszeń Em erytów  Państw ow ych i W ojskow ych

w W arszaw ie w  dniu 2 w rześnia 194? r.
Obecni, prezes Gizella, w iceprezesi Łuszczyń- 

ski i Rybak oraz członkow ie Zarzadu mgr. Biele­
wicz, D obrzyński, Jaw orski, M adej, Perkowicz, 
Rzętycki inż. Soczyński i W im mer.

Po ołw arciu i zagajeniu  posiedzenia odczyta­
no p ro toko ły  posiedzeń pełnego Zarządu z dnia 
6 czerw ca i 11 lipca br. oraz p ro tokoły  spisane na 
posiedzeniach Prezydium  Zarządu w dm ach 10 
sierpnia i 31 sierpnia br.

Przyjęto je  bez zarzu tu  do w iadom ości a w dy­
skusji jak a  w yłoniła  się nad  spraw ozdaniam i P re­
zydium  stw ieidzono co następu je: N a skutek  in ­
terw encji Prezydium  Zarządu w spraw ie podatku 
od lokali w ydane zostało zarządzenie, że lokalom  
zajm ow anym  przez em erytów  do 3 izb w łącznie 
przysługują  zniżki podatku  lokalow ego tak  jak  
w roku  ubiegłym  tzn. iż em eryci op łacają tylko 
25% należnego podatku  od lokali.

Prezydium  interw eniow ało  trzykro tn ie  w M ini­
sterstw ie Skarbu oraz w M inisterstw ie O pieki Spo­
łecznej o podw yższenie uposażeń em erytów , wdów 
i sierót oraz w niosło odpow iednie m em oriały po­
parte  przez osobistą in terw encję do Ob. ob. M ini­
stra  Skarbu, M inistra  O pieki Społecznej i do  Ko­
ni: tetu  Ekonom icznego Rady M inistrów . Odpisy 
tych  m em oriałów  przesłano również ob. Prem ie­
rowi, ob. M arszałkow i Sejmu, Komisji C entralnej 
Zw iązków Zawodow ych, Komisji Regulacji Upo­
sażeń Pracow niczych i C e n fa ln e m u  Urzędowi 
Planow am a.

Je s t nadzieja, że zabiegi te zostaną uw ieńczone 
pow odzeniem  i ze od przyszłego roku  budżetow e­
go, położenie em erytów  dozna popraw y.

1 'ełny zarząd potw ierdził stanow isko Prezydium  
Związku, iż stov’arzyszenia o w łasnym  sta tucie

zatw ierdzonym  przez W ładze mogą bezpośredn io ' 
należeć w prost oo Zw iązku Zrzeszeń, m uszą jed ­
nak przed tym  nadesłać sw oje zatw ierdzone s ta ­
tu ty  do Sekretaria tu  Zw iązku W arszaw a —Praga, 
ul. G rochow ska 342 oraz uchw ałę swego Zarządu 
postanaw iającą  przystąp ien ie  do Zw iązku a w 
końcu dek larac ję  o przystąp ien iu  i poddaniu się 
sta tu tom  Związku.

W  spraw ie w ew nętrznych zatargów  p a n u ją ­
cych w k ilku ośrodkach em eryckich i tw orzenia 
konkurency jnych  Zw iązków w jednej i tej samej 
m iejscow ości, postanow ione delegow ać na m iej­
sce członKÓw Zarządu Zw iązku Zrzeszeń celem  
zbadania po czyjej stronie leży wina. Zarząd n a ­
w ołuje do zaprzestan ia tarć w ew nętrznych, pow o­
dow anych osobistym i am bicjam i jednostek  i p rze­
strzega, iż jak  długo nie nastąp i zjednoczenie i 
zgoda, odnośne m iejscow ości pom inięte zostaną 
w przydziąłach kredytów .

Prezydium  Zw iązku in terw eniow ało  rów nież 
w  D yrekcji M onopolu Tytoniow ego w spraw ie 
przyw rócenia  em erytom  m onopoli ulg k o le jo ­
wych. N a m iejscu przekonano się, że odnośne 
m em oriały przesłane zostały w styczniu br. do 
M inisterstw a Kom unikacji, k tó re  do dziś na nie 
nie reagow ało. Postanow iono in terw eniow ać w 
dniach najbliższych w tvm  M inisterstw ie odnośnie 
w szystkich M onopoli.

Ze względu na to, że Zw iązki Zaw odow e Koie- 
jow ców  w ykreśla ją  ze sw oich list w oow y po e- 
m ery tach  kolejow ych, postanow iono przyjm ow ać 
je  w charak terze czionków  do naszych Związków 

, gdyż nie m ożna pozostaw ić je bez opieki, zw łasz­
cza, że K. C. Z. Z przyznaia słuszność stanow isku 
Związku Kolejowców.

Rzętyck i,  sekretarz



Listy z
Milicz: Idea podniesienia ducha u em erytów

nie potrafiła  by w yw ołać tej aktyw ności, jaką  
cieszą się poszczególne Związki, gdyby nie roz­
m aite zniżki, udogodnienia i obietnice o popraw ę 
bytu. Karty chlebowe, kupony odzieżowe, zniżki 
dc kin bp  są lepem  do którego lgną naw et nie- 
uspołecznieni em eryci i w pisu ją  się do swoich 
związków, je s te m  zdania, że raczej samo zrozu­
m ienie konieczności zrzeszenia się w obronie 
w łasnych p raw  pow inno być bodźcem  do łączenia 
się i w pisyw ania do organizacji, k tó ra  opierając 
się na macach, jedynie  i skutecznie może upom i­
nać się o poszanow anie naby tych  praw , dotrzeć 

.tam , dokąd jednostka dotrzeć nie może, rozbudzić 
ducha do ofiarnej, zbiorowej pracy społecznej dla 
dobra bliźnich.

Że takiego zrozum ienia dotychczas nie ma, jest 
pow szechnie wiadome. Cały szereg em erytów  nie 
należy dotychczas do Związku, nie przyczynia się 
niczym- do jego  rozwoju, mimo, że korzysta z zdo­
byczy w yw alczonych przez Związek.

Ich sum iem e nic im dotychczas nie mówi o 
prosrym  obow iązku należenia do w łasnej o rgani­
zacji, do prenum erow ania ,,Em eryta" i jego p ro ­
pagow ania; trudno uw ierzyć w  to, by em eryci nie 
doceniali potrzeby w łasnej p ra .y , raczej nasuw a 
się pewnik, że chętnie ją  czytają  ale zaprenum e­
row aną przez drugich.

Słusznie zam ieszczał ,.Emeryt" k ilkakro tn ie  ‘ 
uw ag1'. ,,Em eryta" nie pożyczaj nikomu, niech 
każdy sam prenum eruje".

Czv jednak  taki apei pomógł? W ąipię, sły- 
.sząc o tym, że A dm inistracja naszego pisma w al­
czy z kłopotam i finansowym i. N apraw dę w styd 
bierze na sam ą myśl, że pow ażne nasze organiza 
cje obracające dziś dzięki zorganizow aniu się 
p rzy  pom ocy ,.Em eryta" i dzięki jego p racy  na 
polu skupiania się  w iększym i sumami, nie p rzysy ­
ła ją  datków  na ,,fundusz prasow y".

D w ukrotnie czytałem  w ezw anie Tarnow a sk ła­
dającego na ten cel 1000 zł o podjęcie łańcuszka 
datków  prasow ych pod adresem  Krakowa, nie do­
czytałem  się jednak  wiadom ości o podjęciu przez 
K raków  łańcuszka, ani o w ezw anie dalszego 
Związku o jego kontynuow anie.

W iem  z dobrego ź :\J ła ,  że krakow ski Związek, 
dzięki akcji zain icjow ane ' przez „Em eryta", d o ­
szedł do grubszej gotówki i m ógłby przyczynić 
się bez uszczerbku do zasilenia „funduszu p raso ­
wego", nie rczum iem  jednak, dlaczego tego nie 
uczynił.

PrzyDuszczam, że mój apei odniesie sku tes, 
dlatego składając na fundusz prasow y Kwotą iOO 
zł (na w ięcej mnie nie staći w zyw am  K raków  o 
podjęcie łańcuszka i złożenie na ten  ceł również 
kw oty  100 zł oraz o w ezw anie K łaia do ofiarow a­
nia tak ie j samej kw oty  na „fundusz prasow y" 
„Em eryta".

Mi łanów ek: W szystk ich  zrzeszonych w M ila­
nów ku em erytów  lcieszyła ogrom nie w iadom ość

Kraju
0 ufundow aniu na U niw ersytecie Poznańskim  
dwóch stypendiów  im ienia Prezesa G^zelli dia 
dzieci em erytów . W iadom ość ta  jest dla nas tym 
radośniejsza, że M ilanów ek dał in ic ja tyw ę do ze­
brania funduszu stypendialnego im. Zygm nuta Gi- 
zełli i pomimo sprzeciw u prezesa doprowadził 
dzieło do tak  w spaniałego w yniku. M ieliśm y 
więc rac ję  w ierząc w pow odzenie naszej akcji i 
w ierzym y również, że to stypendium  stanie się 
stałym, a przynajm niej zbierze się i w roku p rzy­
szłym  tak, b y ‘obie stypendystki, studiujące obec­
nie trzeci rok, m ogły przy pom ocy naszego sty ­
pendium  ukończyć sw oje studia uniw ersyteckie.

W ierzym y mocno, że po podniesieniu  dodatku 
przejściow ego dla em erytów , w zględnie po pod­
w yższeniu em erytur, każdy em eryt złoży chętnie 
jednorazow o kw otę 10 złotych na fundusz stypen- 
dyjny  im ienia Zygm unta Gizelli dla dzieci em e­
rytów , stud iu jących  na w yższych uczelniach.

Rzucamy niniejsze hasło ponow nie w przeko­
naniu, że zostanie ono zrealizow ane tak  jak po­
przednie.

Brzeg: P racując przez łat 40 w moim zaw o­
dzie żyłem  w przekonaniu, że po przejściu na em e­
ry tu rę  będę m iał byt zapew niony, w olny od wszel 
k ich trosk m aterialnych. Jakiegoż jednak  dozna­
łem rozczarow ania. Dziś na em eryturze w egetu ję 
tylko nędznie i trudno mi pogodzie się z tym, abym 
będąc em erytem  utrac ił przez to praw a do życia
1 to w  czasach, gdy p raw a do życia każdego czło­
w ieka w ysuw ane są jako czołowe problem y dzi­
siejszych zagadnień społecznych,

Jestem  pew ny, że tego sam ego zdan a są dzie­
siątki ty sięcy  em erytów , k tórzy prow adzą takie 
sam e nędzne życie jak  ja. Jestem  przekonany, że 
przy budżecie państw ow ym , obracającym  setkam i 
m iliardów, znalazłoby się jeszcze kilkadziesiąt 
m ihonów, k tó re  bez szkody dla gospodarki p ań ­
stw ow ej przyczyniły  by się do ulżenia nędzy i 
poniżającej roli em erytów  państw ow ych, p ias tu ­
jących  ongiś stanow iska w sadow nictw ie i w a d ­
m inistracji państw ow ej.

Jeżeli czy ta się o w ynagrodzeniach  czynnych 
pracow ników  w rozm aitych przedsiębiorstw ach i 
na rożnych szczeblach społeczeństw a, trudno zro­
zumieć, dlaczego istn ieje  taka olbrzym ia rozpię­
tość w ynagrodzeń i dlaczego em eryt ma pensję, 
k tóra nigdy nie może uczynić go sytym , pom ijając 
to, że ani ubrać się nie może, a już najm niej p o ­
zwolić sobie na gazetę, na książkę, na  rozryw kę 
kulturalną, k tóra także należy do potrzeb dzisiej­
szego „Człow ieka".

M am pełne uznanie dla Zarządu Zw iązku Z rze­
szeń Em erytów  i nie w ątpię, że dołoży on w szel­
kich  starań, by nasze praw a, naby te  latam i pracy, 
p raw a już nie em eryta, ale „Człow ieka", k tó ry  nie 
chce jeszcze zrezygnow ać z życia zostały uszano­
wane.

W łodzim ierz Reck
emei. w iceprezes Sądu Oki.

Propaguic ć i abonuicle czasopismo „E M E R /
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Rogoźno: Z żaiem  stw ierdzić musimy, że
w śród członków naszych panuje straszne p rzygnę­
bienie z powodu przew lekania unorm ow ania n a ­
szych uposażeń. W ierzym y, że Zarząd Związku 
czyni co w jego mocy, by przyspieszyć podw yż­
szenia uposażeń em erytów , wdów i sierót, ale za­
biegi te nie odnoszą skutku. Czy nie byłoby w ska­
zane uzyskanie audiencji u Ob. Prem iera i p rzed­
staw ienie naszego, nie tylko krytycznego ale

w prost beznadziejnego położenia, a ponadto od­
niesienie się do Ob. M arszałka Sejmu z pośbą o 
wzięcie nas w  obronę przez stosow ną in terpelację  
w Sejmie. W szak daw niej posłow ie sejm uwi za j­
m owali się takim i sprawam i, w nosili in terpelacje  
i otrzym yw ali na nie odpowiedzi.

Liczymy, że Zarząd zajm ie się tą spraw ą i 
udzieli nam  odpowiedzi.

Zw iązek

Odpowiedzi Redakcji
Pan J. Rybicki. U staw a em erytalna nie zaw ie­

ra dla em erytów  ograniczenia term inu do zgłasza­
nia się o należną em eryturę, zaw iera jednak  ogra­
niczenia dla w dów  które  o ile w ciągu jednego 
roku od śmierci m ęża nie zgłoszą się o em eryturę  
o trzym ują ją  nie od dnia śm ierci m ęża ale od n a ­

s tę p n e g o  m iesiąca po zgłoszeniu się, gdyż samo 
praw o em erytalne nie gaśnie a przedaw nia dopie­
ro po dw udziestu latach,

P racow nicy ZUSU m ają inne przepisy. P ra­
cow nik musi przepracow ać 1000 tygodni by nabył 
praw o do renty , jeżeli jednak  m iał przerw ę dłuż­
szą niż trzy półrocza, poprzednia w ysługa p rzepa­
da i musi te 1000 tygodni odpracow ać na nowo.

Praca em eryta podjęta  w jak ie jko lw iek  in sty ­
tucji nie pozbaw ia go em erytury , g ć /ż  art 25 
został uchylony.

Służba nadająca  praw o do zaopatrzenia  em e­
ry talnego  są to służby publiczne tak  państw ow e 
jak i sam orządow e, wojskowe, m onopolow e itp. 
po w ysłużeniu 15 lat służby. SłuŻDa p ryw atna  ta ­
kiego praw a nie daje. Daje ona t^ lko  praw o do 
pobieran ia  ren ty  z ZUSU, ale pracow nik  m usi p il­
nować, by do ubezpieczalni był zgłoszony po pod­
jęciu  pracy. Różnica lezy w tym, że isłużba p ry ­
watna tak samo jak  i kontrak tow a państw ow a nie 
nadaje  praw a do em ery tury  ale ty lko do ren ty  
ZUSU ZUS nie ma p raw a zaliczania poprzedniej 
służby do p racy  k on trastow ej.

O em eryturę  za 25 la t służby zaw odow ej w o j­
skow ej o ile nie zostało się przy jętym  z pow rotem  
do służby, należy  dom agać się w  M inisterstw ie 
O brony N arodow ej lub w Państw ow ym  Zakładzie 
Em erytalnym  przy  przedłożeniu dowodów służby 
i jej policzalności.

Pan Hełczyński:  W yciąg  ustaw y o najm ie lo­
kali ogłoszony w Nrze 17 ,,E m eryta" jes t fak tycz­
nie ty lko skró tem  zaw ierającym  najw ażniejsze 
postanow ienia. Przedrukow yw anie catego tekstu  
z D ziennika U staw  w „Em erycie" podjąć się nie 
m ożemy ze w zględu na szczupłość naszego pism a 
zwłaszcza, ze nie w szyscy em eryci tym  p rob le­
mem się in teresu ją. Zresztą istn ie ją  już w  handlu  
tanie broszury, om aw iające pow yższe zagadnienie 
w raz z kom entarzam i.

N ie chcem y wchodzić w  kolizję z zastrzeże­
niam i p raw a autorskiego.

O i le po jaw ia się jak ieś rozporządzenie w 
dzienniku ustaw  dotyczące lub naw et ty lko  in te ­

resu jące em erytów  staram y się podać jego treść 
w „Em erycie".

N ieznany  emeryt:  Już k ilkakro tn ie pow tarza­
liśm y w „Em erycie", że korespondencyj anonim o­
w ych chociażby najdow cipniejszych nie um iesz­
czamy, gdyż jesteśm y za nie odpow iedzialni. N ie­
zaprzeczalny, że pańska k ry tyka  artyku łu  inż. Ha- 
ładaja  o em erytach  niedonoszonych, rodzaju  żeń­
skiego i n ijakiego jes t dow cipna i trafna, ze w zglę­
du jeanak  na k ry tykę  sposobu ujm ow ania tem atu 
przez autora, um ieścić nie możemy

Pani Maria Karpowicz: R edakcja „Em eryta"
nie ma m ożności w yjednania dia Pani wyższego 
zaopatrzenia w dow iego. Już tak  jes t z em ery ta­
mi, że ci, k tórzy  obecnie przechodzą na em erytury, 
w zględnie w dow y po zm arłych obecnie funkcjo­
nariuszach, chociaż są w niższych stopniach służ­
bow ych i m ają  m niej lat służby pob iera ją  wyższe 
uposażenia em erytalne oraz pensje w dow ie an i­
żeli ci starsi, em eryci przedw ojenni Jest Pani 
w dow ą po u rzędniku VIII stopnia służbowego, 
którem u zaliczono do em ery tu ry  29 la t służby i 
pobiera Pani zaopatrzenie w aow ie w  Kwocie 1500 
zł m iesięcznie, natom iast Fani znajom a, k tórej mąż 
funkcjonariusz X grupy uposażenia zm arł w  roku 
1945 z zaliczeniem  18 lat służby, pobiera  pensję  
w dow ią w  kw ocie 2000 zł m iesięcznie. Zakiad 
E m erytalny wym ierzył i je j i Pani pensję wdowią 
zgodnie z przepisam i ustaw y em erytalnej p rzyzna­
jąc połow ę tego uposażenia jak ie  m ężow ie pobie­
rali w czasie ostatnim  przed śm iercią. O becnie 
uposażenia czynnych są w yższe niż były przed 
w ojną i dlatego znajom a otrzym uje wyższe zao­
patrzenie.

Rozum iem y i w ierzym y, że Pani z pobieranego 
uposażenia w yżyć nie jes t w stanie, zwłaszcza b ę ­
dąc chorą 1 w  starszym  wieku, dlatego zabiegam y 
i staram y się usilnie o podw yższenie em erytur do 
norm  w ystarczających  do życia.

Pan z W ąsoszy:  K ochany Panie, zastrzega się 
Pan tak  samo jak  w ielu innych naszych korespon­
dentów , by artukułu, k tó ry  Pan nadesłał nie zm ie­
n iać ani popraw iać.

Piszą do nas rozm aici biedacy, zalą się tak, jak  
k to umie, nie dziwmy się temu, podchw ytujem y 
każdą zdrow ą myśl, w ykorzystu jem y ją  i rozw ija­
my, ale na m iły Bóg, n ie zastrzegajcie au ten tycz 
ności sw oich utworów w  druku, gdyż to nie zaw ­
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sze da s ;ę zrobić, a przez takie zastrzeżenia ba. 
dzo często w artościow e myśli nie mogą być zu ­
żytkow ane.

Kiedy coś zmienimy, dodam y albo ujmiemy, 
wówczas spotykam y się z wym ówkam i, jak  śm ie­
liśm y przeinaczyć to co zostało nam przesłane, że 
po zmianie należało przesłać artyku ł autorow i do 
w yrażenia zgody na zmianę, wzgl. na um ieszczenie 
jego podpisu pod zm ienionym  artykułem  itd. itd. 
i wówczas przypom ina się nam  farsa „o .człowieku, 
k tó ry  redagował gazetę rolniczą" i nabu jany  ra ­
dził siać ugotow aną pszenicę, przesadzać grzyby 
itp.

Zw iązek  w Białymstoku: N ie wiem y o jakie
ankiety  W am  chodzi. Legitym acje członkow skie 
są u nas do nabycia w  cenie po 5 zł za sztukę 
w łącznie z kosztam i przesyłki.

N o w y  Sącz: Państw ow y Zakład Em erytalny
jest obow iązany do uporządkow ania ak t personal­
nych osób pob ierających  zaopatrzenia em erytalne, 
d lategc żąda uzupełnienia braków, w aktach, gdyż 
stan tym czasow ości już minął.

Legalizacji dokum entów  potrzeonych do w y­
m iaru em ery tury  dokonują notariusze w całej 
Polsce bezpłatnie.

N ależy zwrócić się z stosow ną prośbą do n a j­
bliższej, w łaściw ej Izby N otarialnej, istn iejącej w 
siedzibie każdego U rzędu W ojew ódzkiego a na- 
pew no nie odmówi udzielenia zezw olenia na bez­
płatną legalizację odpisów dokum entów  G dyby­
ście zwrócili sie z taną prośbą do prezesa wzgl 
naczelnika Sądu w danej m iejscow ości, napew ne1' 
zezwolił by na bezpłatne uw ierzyteln ienie odpi­
sów dokum entów  potrzebnych do uzyskania em e­
ry tury .

Opole: Przeciw ko bezpraw nem u w ysiedlaniu
em erytów  z Opola należy w nieść natychm iastow e 
zażalenie do W ojew ody a w  dalszym  ciągu do 
M inisterstw a A dm inistracji Publicznej. A rtykuł 
nie nadaje  się do druku

W łączona do konsty tucji D eklaracja Sejmu 
U staw odaw czego w przedm iocie realizacji 'praw 
i wolności obyw atelskich, uchw alona dnia 22 lu ­
tego 194? o swobodnym  osiedlaniu się i n ienaru ­
szalności m ieszkaria  obow iązuje także w Opolu. 
Ew entualnie w ysłać delegację, k tóra tę spraw ę 
przedstaw iła bv  ob. W ojew odzie.

Sollce Zdrój — P. M. S.: Zaliczenie la t o sta t­
niej w ojny  do w ysługi i w ym iaru uposażenia dla 
nauczycieli nastąpiło  na podstaw ie ro z p o rz ą d ze n i 
Rady M inistrów  z dnia 24 m aja 1945 r. Dz. U R. P. 
N r 21/45 poz 426 i rozporządzenia M inisterstw a 
O św iaty  z dnia 26 czerw ca 1945 r. Dz. LL R. P. 
N r 24 poz. 140 w ten  sposób, iż ustanow ione przy 
poszczególnych K uratoriach O kręgów  Szkolnyci 
Komisje W eryfikacyjne przeprow adzały  weryfi 
kację poszczególnych osób i w ydaw ały  orzeczenia,

czy i jakie okresy przym usow ej bezczynności na­
uczycieli, jak ie  okresy  w organizow aniu tajnego 
nauczania i jakie okresy samego nauczania na­
leży zaliczyć do wysługi.

Czas od 1 w rześnia do 31 października 1939 
tj. czas przym usow ej bezczynności zaliczano w 
połowie, czas od 1 listopada 1939 do 31 gruum a 
194? pośw ięcam y organizow aniu nauczania zali­
czono pojedyńczo, natonńast czas od 1 etyczni a 
1943 do 20 lutego 1945 o ile ktoś pracow ał fak­
tycznie w tajnym  nauczaniu zaliczono w w ym ia­
rze podw ójnym  O koliczności pow yższe muszą 
być udowodnione.

Na podstaw ie orzeczeń Komisyj W eryfikacy j­
nych W ydziały Personalne poszczególnych K ura­
toriów  w ydaw ały dekrety  odnośnym  funkcjona­
riuszom  o zaliczeniu do w ysługi a zatym  i do em e­
ry tu ry  ustalonych  przez Komisję W eryfikacy jną 
okresów  policzalnych.

Pan W laaysław  Ledochowicz  — Siar zew  o : 
Rozporządzenie M inistra Spraw W ojskow ych z 
dnia 29 isierpnia 1935 dotyczące w ykonania art. 
15, 100, 101 i 105 ustaw y z dnia 11 grudnia 1923 
o zaopatrzeniu  em erytalnym  funkcjonariuszów  
państw ow ych i zaw odow ych w ojskow ych ogło­

s z o n e  zostało w Dzienniku Ustaw  R, P. z roku 1935 
z dnia 12 w rześnia 1935 r. Nr 68 poz. 428.

Radhn pow. Rybnik:  O pisane w liście uwagi 
zbyt osobiste nie nadają  się do ogłoszenia.

Gruaziądz K Jena: Zgłoszenie em eryta o pod­
jęciu  pracy  jest potrzebne ze względu na kon tro ­
lę dochodów. '

W arszawa p. Dobrzyński:  Byłoby nam  mihM
gdybyśm y dostali tekst p ro jek tu  o ulgach w po­
datku  lokalnym

Zw iązek  Em erytów Lublin: Przysłany w niosek 
o udzielenie zapomogi emer. nauczycielow i Z. nie 
może być uw zględniony z pow odu braku  fundu­
szów. Skąd przyszło W am  na m yśl przedkładanie 
tak ich  w niosków  Zw iązkowi Zrzeszeń? Prezes ja 
Lublina przysłuchiw ał się obradom  ostatniego po- 
rćedzema Zarządu i wie, że przy składkach po 2 zł 
od członka, nie możemy związać końca z końcem

Rabka: W yższe W ładze nie w ydały  d o ty ch ­
czas żadnych ograniczeń w otrzym yw aniu  kart 
żyw nościow ych przez osoby w ym ienione w ko ­
m unikacie ,,Em eryta" N r 6 z roku 1948 pod w y­
m ienionym i tam  w arunkam i.

O ile władze m iejscow e robią trudności przy 
w ydaw aniu  kart żyw nościow ych dla em erytów , 
należy wnieść zażalenie na ręce Ob W ojew ody, 

j jak  to zaleciło M inisterstw o A prow izacji.

Pan E. R. Milanówek:  N ie w szystkie pisma
kierow ane do R eaakcji nadają  się do druku. N o­
tatka  o krem atoriach, napisana przez zm arłego 

kolegę, należy w łaśnie do takich.

Prenumeratą na IV-ty kwartał uiścić należy najpóźniej do 
20 września b. r.



Pan K.  W. K.  K i e l c e :  Spóźnienie w ydania „Eme­
ry ta" z 15. 8. 48 spowodow ane byio toczącym i się 
w  W arszaw Y  konferencjam i. Przypuszczaliśm y, 
ze będziem y mogli podać naszym  Czytelnikom  
pom yślne, konkretne wiadomości, n iestety , oprócz 
w yjednania przyrzeczenia na popieranie spółdziel­
czości w  Zrzeszeniach Em eryckich, inne spraw y 
nie dojrzały  jeszcze do publicznego ogłaszania.

Pisaliśm y k ilkakro tn ie  o tym, że nie wszyst- 
Kie wiadom ości, w brew  naszym  najlepszym  cnę- 
ciom nadają  się do ogłoszenia.

S o d l d z i e l D i a  t m i j M t i o w o - P o i j t i U w a
Em eryłów  Państw ow ych z odp. ogr. 
w Poznaniu, ul. R ata jczaka  nr 40

1. przyjm uje mkłady
2. udziela pożyczek

3. inkasuje weksle

Komunikaiy
Na liczne zapytania naszych Członków w yja­

śniamy, że zarządzenie Ministerstwa Administra­
cji Publicznej dotyczące ulg w  podatku od lokali 
musiało dotrzeć już do w łaściw ych władz podat­
kow ych miasta Poznania, albowiem jeden z sym ­
patyków naszych otrzymał dnia 21 sierpnia br. 
pismo treści następującej:

Zarząd Miejski stoi. m. Poznania 
Wydział PcdatKowy L. dz. I/II

Poznań, dnia 27 lipca 194*5 r.
Cb. Mgr. M. H. Poznań, ui. . . . ,

Na pi«mo z dnia 5 lipca 1948 wyjaśniamy, że 
z ulgi 7 5 %  w nodatku od lokali na rok 1948 ko­
rzystają tylko oosby pobierające zaopatrzenie e- 
merytalne z funduszów publicznych i nie zajmują 
więcej niż 3 izby"

W ydział Podatkowy (podpis)
l

Wprawdzie p >mo z onia 27 lipca br. wędro­
w ało  w  m ieście Poznaniu do adresata równo dni 
25, jednak dutarło wreszcie do Wiadomości pu­
blicznej i potwierdza podana przez nas wiadomość 
o ulgach w  podatku od lokali przyznanych em e­
rytom.

Niestety, z treści tego pisma wynika, że czynni 
funkcjonariusze z zniżki tej korzystać nie będą. 
Starania o zniżkę dla czynnych musi podjąć Zwią­
zek Zawodowy Pracowników Państwowych o 
scbno. Redakcja

Na posiedzeniu yeinego Zarządu w Warsza­
wie w  dniu 2 bm. uchwalono wezwać wszystkie 
Zrzeszenia należące do Związku o uregulowań5 e 
składek członkowskich Składki po 2 zł od człon­
ka są tak niskie, iż zaleganie z ich płaceniem mr 
.noże korzystnie świadczyć o aktywności danego 
Zrzeszenia.

Składki należy płacić od pełnej liczby zgłoszo­
nych członków.

Zarząd uchwali; również zaapelować do Zrze-_ 
szeń o propagowanie prenumeraty „Emeryta" 
gdyż własna prasa jest potęgą. Utrzymać się ona 
m eże tylko przy ponarciu i prenumerowaniu przez 
największą liczbę członków.

Zaiząd apeluje do wszystkich Zrzeszeń o na­
desłanie informacyj o nędzy panującej pomiędzy 
emerytami na danym tererie, podawania konkret­
nych iaktćw  tej nęazy i najbardziej odczuwanych 
potrzeb i Ło w terminie do 22 września br.

Za 'Zarząd Związku 
R z ę t y c k i  G i z e n a

sekretarz ' prezes

Na liczne pytania Kół Okręgowego Związku 
Emerytów' Państwowych w  Poznaniu, w  spra,vie 
zaopatrzenia ciłonkow  w tańszy opal na zimę ko 
munikujemy:

Mimo naszych s ta r a ń  u microuajnych czynni 
ków  nie możemy z całą pewnością przyo-zec, że_ 
w  bieżącym roku otrzymamy węgiel opałowa po 
cenach ulgowych odpoy iaaających możliwościom  
płatniczym emerytów.

Ponieważ w późniejszym okresie z powodów  
trudności transportowych może zabraknąć wystar­
czającej ilości węgla opalowego na wolnym ryn­
ku, radzimy, ażeby'. Zarządy naszych Kół weszły  
w  porozumienie z m iejscowym. nrmam: trudnią­
cymi się sprzedażą opaiu, i  zakupywały węgiel o- 
pałow y odrazu dla większej iiości chłonków po 
cenach hurtowych i po takiej cenie odstępowały 
członkom. '

Różnica ceny hurtowej do ceny detalicznej o- 
płaci starania poczynione w  tym kierunku i przy­
czyni się do umożliwienia nabycia w ęgla dla 
członków po cenach znacznie niższych od cen de­
talicznych.

T a i c z e w s k i
sekretarz

N e y m e i e r  
> wiceprezes

. Od Adrr inistracji
, P. Z iembiński Kielce: Dnia 24 lipca br. w płacił 

Pan 480 zł na p renum eratę za czas od 1 linca 19̂ *8 
do 30 czerw ca 1949 r. ti. 240 zł — za  siebie i 240 
zł za Panią Gołoskiewicz, wobec czego w ysyłam y 
dla każdegc odzielnie po 1 egzem plarzu.

- t r e ś ć : n u m e r u

1. Komisja Centralna Związków Zawodowych a Emeryci
2. Notatki z konferencji r
3. W yciąg z protokoiu Zarządu Związku
4. Listy z Kraju
5. Odpowiedzi Redakcji
5. Komunikaty
7. Od Administracji

Najlepszym, nie mającym sobie równego  
— reportażem przeżyć szarego człowitkć 

podczas ostatniej wojny, jest 
„ N I E M I E C K I  N A L O T "  

Zamawiać można w  Redakcji . Emeryta",

Nakładem Okręgowego Związku Emerytów Państwowych w  Poznaniu
°o. oapow.: Bronisław Baron, Poznań ul, Ratajczaka 40 — Członkami Drukarni W ydaw niczej w  Poznaniu. — K 54634


